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Z prawami szkól publicznych

p r y w .  G i H s a a i y u a i  y e a l s a e

X X .  P l f & F Ó w
w  Rakowicach pod K rakow em

połączone z in te rna tem  przyjm uje zgłoszenia. 
N auka  rozpocznie się już 9 w rześnia. W pisy  od­
byw ają  się w K rakow ie w  K ollegium  XX. P ija-

(Tel. wl. »Nowe] Reformy*.)
Budapeszt, 12 sierpnia. 

„Az E s t“ donosi z B ukaresztu :
„M inerw a11 podaje  następu jące  p u n k ta c je  

tr a k ta tu  przedłożonego B ułgary i przez czwór- 
porozum ienie:

1. Serbia natychm iast odstępuje Bułgaryi

-i. ,
i  i

rów . przy  uł. P ijarsk ie j, codziennie od godz. 10 terytoryum aż do rzeki Wardar z miastami 
do 12 przedpołudniem . Zakład liczy obecnie klas ( Ueskueb i Koczana. B ułgarya  może to tery to  
sześć. Bliższych inform acyj udziela  się p rzy  r y um na ty ch m iast obsadzie, 
w pisach. N a żądanie D y re k c ja  w ysy ła  nr-ospe- o. Terytoryum po drugiej stronie Wardaru 
k ty . K oresp o n d en c ją  ad resow ać do K o li ., odstąpi Serbia po wojnie, a  czwórporozum ienie 

k rakow skiego  ul. P ija rsk a  2. J obejm uje gw arancyę za dotrzym anie tego
p u n k tu  ugody.

3. Serbia i  B u łgarya  uznają  rząd  rosy jsk i ja ­
ko sędziego rozjem czego w  spornych sprawach.

4. Bułgarya może obsadzić Tracyę aż do linii 
Enos— Midia (kosztem  Turcyi. U. R.

5. Bułgarya ma wziąć udział w akcyi wojen­
nej nad Dardanelami i wypowiedzieć wojnę 
Turcyi. ^

6. Czwórporozum ienie udzieli B ułgary i zna­
cznej pożyczki.

' W  o  I  a

u  i i i
(Tel. wl. »Nmcej Reformy*.)

- ' W iedeń, 12 sierpnia.
Z a.ustrya.cko-węgierskiej w ojennej k w ate ry  

prasow ej donoszą: i
W ojska pod w odzą M aokensena i a rcyks. 'Jó­

zefa F e rd y n an d a  n a  froncie pom iędzy W isłą a  
Bugiem  posunęły się dalej ku linii kolejowej, 
która przez L ubartów , Ł uków  i  Siedlce łączy  
Warszawę z Brześciem Litewskim. Rosyanie mi­
mo silnego oporu zostali zewsząd wyparci. 

T akże arm ie Koves.sa i  W oyrscha posuwają

Z W a rsza w y .
Odezwa Komitetu obywatelskiego.

Po opuszczeniu W arszaw y przez Rosya-n, 
świeżo u tw orzony  K om itet obyw atelsk i m. W ar­
szaw y w ydal następu jące  odezwy:

.. Do ludności m. W arszaw y.
K om ite t obyw atelski m. W arszaw y podaje

. , . „  . ! do publicznej wiadom ości, że wobec zawiesze-
sie naprzód, a  rów nocześnie n a  no łnocv  w zdłuz • - • i • • i • t • „ i , •* \  ’ u*  iiu m u y  ; ; m a czynności w ładz m iejskich i cyw ilnych obej-
pol u dni owego brzegu N arw i niemieckie ko- mu je pieczę n ad  m iastem , 
ltimny wypierają zwolna rosyjskie.. K om ite t będzie dążył do u trzym ania  porząd-

Przcstrzeii, n a  k tó re j znajdują  się R osyanie (ku, zapew nienia bezpieczeństw a, oraz — w g r a ­
na zachód i południe od Bugu, zm niejsza się z ideach m ożności noim alnego biegu życim 

. . . L icząc na  w spółdziałanie mieszkańców7, Ko-
vazi j  m dniem. n iite t obyw atelsk i spodziew a się, że wszelkie

jego zarządzenia będą  bezw zględnie w ykony­
w ane i sp o tk a ją  się z pow szechną pom ocą. / 

K om itet u trzym uje w m ocy wszelkie do tych­
czasowe przepisy, zapewniając- lad  i porządek, 
ja k  zakaz sprzedaży trunków , taksę  na  a r ty k u ­
ły  pierw szej po trzeby  i  t. p.

K om itet pow ołał do pom ocy —  przy  spełnia­
niu swoicli zarządzeń, oraz przy zapewmieniu 
bezpieczeństw a —  S traż obyw atelską, k tó re j 
ludność pow inna pom agać przez szybkie i chę­
tno stosow anie się do joj w ym agań.

W szelkie p róby  nieposłuszeństw a i w ykro­
czeń, zak łócających  spokój publiczny, będą 
najsurow iej poskram iane. *

K om itet g łęb o k o 'w d erzy , że wTszysc-y m ie­
szkańcy  po tra fią  u trzym ać rów now agę i spo­
kój. gdyż jedynie  karne  zachow anie się ogółu 
zdoła zabezpieczyć m iasto  od groźnych na­
stępstwa

Straż obyw atelska z dniem dzisiejszym  obej­
m uje pieczę nad porządkiem , spokojem  i bez- 
picczoństwmm pubiicznem  w  naszej stolicy. 

K om itet w z jw a  przeto obyw ateli, aby: 
złożyli bezzwłocznie w  ra tu szu  w szelką po­

siadaną, broń palną;
oddali ■— w m iarę m ożności —  do rozporzą­

dzenia S traży  —  konie i row ery;
przez spokojne zachow anie . się, niew ytw a- 

rzanie zbiegowisk i ścisłe stosow anie się do 
wskazów ek "Straży, przyczynili się do u trzym a­
nia porządku.

•Sprawność działania S traży  obyw atelsk iej 
je s t zależna od poparcia i w spółdziałania całej 
ludności.

Otaczanie Rosya?? pod Wilnem.
(Tel. wl. »Roivej Reformy*.)

W iedeń, 12 sierpnia.
• P rasa  tu te jsza  donosi z R otterdam u:

J a k  tw ierdzi »Daily E xpress«, pięć korpusów  
niemieckich wykonało atak na Wilno.

Rosjanie- są fam, jak się zdaje, z trzech stron 
csaczeaL ^

fj I i iM  M M
(Telegram c. lc. Biura koresp.)

Berlin, 12 sierpnia.
„N orddeutsclie Allgcm einc Z eitung11 donosi: 

N a prośbę w ystosow aną do cesarza W ilhelm a 
przez am erykańskie  biuro inform acyjne „Uni­
ted  P ress11 o ośw iadczenie z oltazyi zw ycięztw  
sprzym ierzonych wmjsk nicm iecko-austro-w ę- 
gierskich wr Polsce, odpow iedział kanclerz pań­
stw a, że cesarz z zasadniczych w zględów  nie 
może odpow iedzieć podobnym  prośbom. 

N atom iast kanclerz  ze swej st-rdny .skorzy- 
ze sp-osobności, ab j7 ośw iadczyć »Unitcd

t:/ Poczta połowa.
Od wbzoraj czynna być  zaczęła niem iecka 

poczta  polew a, u rządzająca  się w gm achu

siał
Fress*-, ze Niem cy do zw ycięstw a w Polsce przy- 
«niot l-rzec!ewszystkiem nadzieję, że przy­
spiesz.-* one zakończenie w oiny, przyczcm  p rz r- 
,pom m a on, że cesarz we w szystkich ośw iadcze­
niach, ostatn io  dnia 31 lipea, zaznaczył, żo 
Niem cy walczą o pokój, k tó ry b y  im i państw om  
prow adzącym  po ich stronic wic-lką -walkę dał 
tę silną pewność, k tó re j Niem cy potrzebują dla 
trw ałego pokoju i sw-ej narodow ej przyszłości. 
N a zew nątrz granic niem ieckich zapewni osią­
gn ię ty  pokój w szystkim  narodom  wolność mórz, 
o tw orzy w szystkim  narodow ościom  możliwość 
służenia, w- wolnem współzawodniczeniu, dzie­
łu postępu i cyw ilizacyi.

Duma odrzuca 
adres hołdowniczy do cara.

(Te l .  wl .  z N o w c i  R e f o r m y * . )
~ ~ W iedeń, 12 sierpnia.

Donoszą tu ta j ze Sztokholm u:
W edle wiadomości z P etersbu rga , prezydent 

Dum y cofnął wniosek o uchwalenie adresu hoł­
downiczego do cara.

Przeciw ko adresow i hołdowniczem u do cara 
ośw iadczyła się lew ica skrajna Dumy, licząca 
95 głosów. Lew ica podniosła energiczny pro­
te s t przeciwko adresow i hołdowniczem u i za­
groziła obstrukcyą.

W ym ijająca odpowiedź Serbii.
(Tel. wl. »Noicej Reformy*.) 

p, P W iedeń, 12 sierpnia,
p  i8-2** tu z Berlina: 

m v --b p /p eJ bs-ki dał j-l5Ż 0'dpowiea-ń na »dc- 
J  . . c o rpo i-o z u m ie n i a.

żo zgadza się na podsta-Serbią oświadcza* 
wowe zasady  wojny, a ]e (lie m0jo obecnie s ta ­
nowczo określić  sw 0j Cg 0 stanow iska aż do 
chwili, gdy  m ocarstw a z n ;., sprzym ierzone roz­
wiążą spraw ę m ateryałów  w ojennych.

I m m  liuatjM fta  s i o r a y a i  b ,
Berlin, 11 sierpnia.

D zienniki tu tejsze cloiiosząL z liiu^nno* Rzą-d 
■'ioski zarządził zamknięcie stowarzyszeń po­
kojowych we W łoszech za to, że odby ły  w dniu 
ta ierci Ja u re sa  ta jne  zgrom adzenie.

W ejście wojsk niemieckich. „
O nastro ju , jak i poprzedził wejście w ojsk nic- 

miccki-ch, ciekaw e szczegóły po'd;ijq pism a w ar­
szawskie.

W e czw artek rano wieść o w kraczaniu  w ojsk 
niem ieckich, przyw ieźli do W arszaw y pierwsi 
dorożkarze, jadący  z M okotowa.

Pogłoski te spraw dziły się w krótce. - Przez 
rozm aite roga tk i, naprzód na lekkich  brycz­
kach, to znowu row erach, -wreszcie konno za­
częły przyjeżdżać podjazdy niem ieckie.

Była go-dzina 7 z rana, k iedy  przed pom ni­
kiem  M ickiewicza przejechało trzech kaw-alcrzy- 
stów ,-za nimi w pownem oddaleniu p iechota z 
k a  ;• t a-c z &wn i c a m i.

O godz. 7 i pól z rana  w bram ie ra tu sza  przy 
placu T eatra lnym  stanęła  już w arta  niem iecka 
w pikelhaubach, a w krótce potem  na  ulicy Mar­
szałkow skiej i innych ukazały  się gęste poste­
runki wojskowe.

"Warszawa otrzym ała nowych panów. i

Opuszczenie Pragł przez Rosyan.
Dnia G o godz. 9 rano po ealonocnem  wzmo- 

żonom ostrzeliw aniu u sta ł ogień m itralicz i g ra­
natników , p rażący  nasze m iasto od strony P ra ­
gi. W edług obiegającj-eh pogłosek w ojska ro ­
syjskie zmuszone by ły  do cofnięcia się —  po­
dobno poza Milosnę.

Na mieście, a zw łaszcza w dziclnica-ch Pow i­
śla zapanow ało pew ne uspokojenie, mimo to 
jed n ak  m ieszkańcy ulic nadbrzeżnych w d a l­
szym  ciągu  przenoszą się ze sw ych m ieszkań do 
śródm ieścia.

Nowy komendant, j
K om endantem  niem ieckim  m. W arszaw y mia­

now any został von Schoeffer-Boyader,

Kara śmierci. "  'Ł
N iem ieckie w ładze w ojskowe w ydały  rozkaz 

k a la n ia  śm iercią za: ukryw anie  żołnierzy i  ofi- 
CCiów7 lOoj jskicli, oraz za szpieg-o-stwo na rzecz 
armii nieprzyjacielskiej.
-  Spraw y o p rzestępstw a te rozstrzygano bvd 
m ają przez doraźny sąd połowy.

gim nazyum  m ęskiego n a  K rakow skiem  P rzed ­
m ieściu Nr. 3G i w jrdająca, obok  listów , gazety  
niem ieckie i austryack ie . M iędzy innem i zaczę- 
ł j r już tą  pocz tą  nadchodzić do W arszaw y dzien­
niki łódzkie.

Rozporządzenia władz. < i  M
R uch uliczny odbjrw ać się może w  W arszaw ie 

aż do dalszego zarządzenia  ty lko  do godz. 9 
wieczór, w edług cza-su środkow o-europejskie- 
go, k tó ry  urzędOYy-nie -wprowadzono z dniem 
7 b. m. ~ Ł 
_ T eatrom  i k inem atografom  urydano pozwole­

nie odbyw ania p rzedstaw ień  z w arunkiem , że 
w idow iska kończyć się będą o godz. 9 wieczór.

Powrót mieszkańców podmiejskich.
Z chwilą w ycofania się w ojsk  rosyjskich’ z 

W arszaw y, g rom ady zbiegów, k tó re  w osta­
tnich' dniach tysiącam i nap łynęły  z wozam i i 
umieszczonem i na nich ruchom ościam i do W ar­
szaw y i rozlokow ały  się w  pobliżu roga tek  u  
sw ych znajom ych, wjTusz.yły z pow rotem  do 
domów, pędząc tłum nie przed sobą swój do­
by tek . W iększość z nich w yraża ła  przekonanie, 
że wolą -wrócić do spalonych i zniszczonych 
całkow icie dom ostw, niż b łąkać  się dłużej w 
W arszawie.

Gmacuy, które ocalały.
. Mimo zapow iedzi' an i dworzec kolei W .-W ., 

an i fab ryk i żelazne, k tó re  pozostały  w  W ar­
szawie, nie zo sta ły  w ysadzone w  pow ietrze, 
ani uszkodzone. Będą one m ogłjr pracow ać nor­
malnie na po trzeby  k ra ju .

Straż obywatelska.
OrganJzacya S traży  obyw atelskiej je s t n a  u- 

tońc-zeniu. Żapisj- n a  członków  w pływ ają b ar­
dzo licznie. W arszaw a podzielona je s t na  12 
okręgów , inaczej cyrkułów . P rag a  na  3 okręgi. 
N adto  utw orzono 11 okręgów  podm iejskich, 
podległych K om endaturze w arszaw skiej.

W razie odcięcia P rag i od W arszaw j' p. Jan  
M arlens m ianow any został sam odziehijm  k o ­
m endantem  m iejskich okręgów  n a  praw ym  
orzegu W isły.

S traż obyw atelska od tygodnia  objęła już 
straż w  więzieniu karncln  p rz jr ulicy D ługiej, 
gab inet i b iura  w ydziału u rzędnika do szcze­
gólnych poręczeń =*przy kancelary i p. A kajc- 
mowa. P ogotow ia S traży  obyw atelskiej czu­
w ają od -p ięciu  dni w  ro im aitjm h punktach  
m iasta. W e w szystkich  biurach w erbunkow ych 
wre p raca  od ran a  do późnej nocjr. S trażnicy 
pełnią obow iązki z poczuciem  swej odpowie­
dzialności. Do zleceń ich bardzo chętnie stosuje

N aczelny K om itet N arodow y zwrócił się ta k ­
że do organizacyj narodow ych w  K rólestw ie 
Polskim  o wzięcie udziału  w  krakow skiej u ro­
czystości. W j-słano do W arszaw y, Lublina, 
P io trkow a, Radom ia, K ielc i D ąbrow y zaprosze­
nia n a  zjazd w  K rakow ie. Spodziew any jest 
zjazd licznych delegatów .

Rocznica 16 sierpnia w Krakowie.
P rogram  uroczystości w  dniu IG sierpnia 

1915, jak o  rocznicy pow stan ia  N aczelnego K o­
m itetu  N arodow ego i Legionów  polskich, wedle 
dotychczasow ego ustalenia, obejm ow ać będzie: 
1) U roczyste nabożeństw o w kościele P. Maryi 
w K rakow ie, poczem  w ygłosić m a kazanie ks. 
biskup B andurski; 2) uroczyste odsłonięcie K o­
lum ny Legionów- na  R ynku  krakow skim  obok 
pom nika M ickiewicza, przyczem  przem ów i imie­
niem  N. K . N. poseł E dm und Zieleniewski, a 
następnie  odbędzie się w bijanie gwoździ w  K o­
lum nę Legionów  przez członków  N. K. N. i de­
legatów7 przybyłych  n a  uroczystość; 3) po po­
łudniu odbędzie się zgrom adzenie publiczne w7 
jednej z w ielkich sal K rakow a, n a  k tórem  w y­
głoszone zostaną  przem ów ienia i uchw alona 
rezolucya; 4) o godzinie 7 wieczorem odbędzie 
się w tea trze  m iejskim  uroczysty  wieczór k u  
czci Legionów7; 5) o  godzinie 9 wieczorem  od­
będzie się w salach Muzeum N arodow ego ra u t 
dla uczestników ' zjazdu i gości.'

Bliższe szczególjr ogłoszone będą afiszami. 
W szelkich inform acyj udziela Biuro Zjazdu, 
Kraków7, plac M aryaeki 9,/II.

szkody, wyrządzone przez ostatnią powódź w Kra 
kowle i okolicy.

Dezynfekcya mieszkań, zalanych podczas osta 
tniej powmdzi w Krakowie, już się rozpoczęła. Za­
danie to wykonują pod kierownictwem urzędników1 
miejskiego urzędu zdrowda właściciele domów wc 
wdasrym zarządzie, potrzebnego zaś wapna dostar­
cza gmiim. Po dezynfekcji każde mieszkanie bę 
dzie zbadane przez lekarza miejskiego, który orzo 
knie, czy ze w7zględów' zdrowotnych może być po 
nownie zamieszkane. Ostatnia powmdź zalała prze­
ważnie mieszkania suterenown, zawsze nie7.drow7e 
przez hygienistów slale zwalczane.

się ogól mieszkańców7.

Zniszczenie fabryk w Warszaw.'ie.
W  dniu ustąpienia w ojsk rosyjskich zniszczo­

no z polecenia w ładz w ojskow ych rosyjskich  
k ilk a  fabryk w arszaw skich.

N ajw iększem u zniszczeniu uległa fab ry k a  ma­
szyn parow ych »Ortlnvein, K arasiński iS-kac. 
Do fa b ijl t i  przybyło 4 żolnierzj', k tó rz j7 m ło ta­
mi rozbijać zaczęli obrab iark i i m aszynę paro- 
wą. - ^

W  pewien czas potem  zjawił się oficer, k tó- 
iy  kazał założyć 3 naboje pyroksylinow e: pod 
kocioł, pod m otor i pod m aszynę parow ą. Gdy 
wybuchł nabój, założony pod kocioł, n astąp ił 
pożar, k tó iy  szybko ogarnął e a łj ' budynek, 
m ieszczący m aszyny.

M aszyny, m ieszczące się na 2 piętrze, spadn­
ij7 na  p a rte r i uległy zupełnem u zniszczeniu.

Wodociągi, gazownia i elektrownia.
Spraw a zaopatrzenia W arszaw y w wro!dę i 

św iatło nie budzi najm niejszych obaw'.
Stacwc filtrów  i w ieża ciśnień funkc-yonują i 

funkcj'onowrać będą norm alnie, m ając zape­
wnione zupełne.bezpieczeństw o oraz zapas po­
trzebnego opalu. Sta.cya filtrów', posiadając za­
pasu węgla n a  4 miesiące, połowę jego oddała 
stacyi pomp przy ul. C zerniakow skiej. N adto 
1.000 w agonów  w ęgla zapeivniono ze składów  
kolejow ych. .
'  W o b e c  w y s a d z e n ia  w p o w ie t r z e  m ostu K ier­
b e d z ia  utrudniony, d o p ły w y  w7ody kio górnych 
p ię ter dotyczyć może t. zw. dolnej części m ia­
s ta  i P rag i, k tó re  przedstaw iają  jedną  ósm ą 
całość sieci w7odo ciągowej. Siedm  ósm ych m ia­
sta nie ty lko  nie powinno b jx  pozbaw ione wo- 
dy, ale przeciwnie o trzym yw ać je będzie z wież 
ciśnień w w iększej ilości.

D la zapew nienia wmdy dla P rag i postanow io­
no zasilić wmdociągi p rask ie  w odą ze studni 
artezy jsk iej, znajdującej się w sk ładach  m ono­
polu w ódczauego. Zm niejszyło się tu  ciśnienie 
wody, będzie ona jednak  dochodziła przjm aj- 
mniej do m ieszkań parterow ych oraz do  kranów7 
podw órzow ych i ulicznych.

W  zakładach  gazow ych zapasów  węgla jest 
mniej w ięcej n a  2 miesiące. O trzym ano nadto  
zapew nienie, że gazow nia funkeyonow ać będzie 
m ogła bez przerw y. W  elek trow ni m iejskiej 
p raca wtc norm alnie.

Kolumna Legionów7.
K olum na Legionów7 w edług  pom ysłu inż. Mą- 

czjTiskiego .stanie już w7 sobotę na  ry n k u  k ra ­
kow skim . Ma ona w ynosić 6 metrów7. Zdobi ją  
orzeł Legionów  Polskich, k u ty  z m etalu w  fa­
bryce p. G óreckiego. K olum na przeznaczoną 
będzie na w bijanie gwoździ pam iątkow ych 
srebrnych, a przez kolum nę wr formie westęgi 
przew ijać sic będzie napis „Legiony Po lsk ie11. 
K olum na ta  stanow ić ma pam iątkę w ielkiej 
chwili dziejowmj, ja k ą  przeżyw am y. W inna zna­
leźć umieszczenie na W aw elu w jednej z sal k ró ­
lew skiego zam ku, jako  sali Legionów7. W sali

P. Tracłfowsld, naczelnik fiiii Banku 
węgierskiego w Krakowie, zamianowany zosta; uy- 
rektorem lwowskiej filii tej instytucji. Dyrekcyę 
krakowskiej filii obejmuje dotychczasowy kiero­
wnik starLLslawow7sidej filii Banku austryaeko-wę 
gierskiego, p. Bigo.

Zalane i zniszczone ogródki szkolne. Osta tri i a 
powódź starej Rudawy zniszezjla międzj’ 
także wrszj'stkie ogródki szkolne, mieszczące rk, 
kolo parku Jordana.- Ogródków tj'ch było 35, ka 
żdy z nich wynosił 100 m. kwadr. W z-niszczonych 
zupełnie ogródkach, tak  pilnie przez młodzież pie­
lęgnowanych, z.najdow\ah' się ziemniaki oraz różnt 
jarzyny i warzywa.

Uwadze palących. Dyrckcya generalna monopoli, 
.tytoniowego zawiadamia palących, że przez po 
wioń krótki czas mogą zapanować trudności y 
sprzedażj' niektórych tytoniów i papierosów. —« 
Pokazuje się pewne zmniejszenie zapasu pa-piero: 
sów j-sport-r — »drama« i »węgicrMde«, tudzief 
t.ytoniów: »wykwintny hercogowińskk — uśredni 
turecki* i »najwykwintuiejszy węgierski*. Zapasj 
zmniejszyły się nie z powodu braku surowych ty* 
toniów, ale z tego powodu, żc konsumeya wzmo, 
gla się ogromnie. Odbyt na. pewne gatunki paplej 

i rosów i tytoniu jest tale v/ielki, iż fabrykacja  nie-
tej -obca K olum ny Legionów  znajdą umieszczc- m0że nadążj'6 zapotrzebowaniu. Sprzedaż wymie­
nić ta rcze  przedstaw iające  lieiDy j ^ z j  S ta ic h , nicnych ti'zech gatunków papierosów w maju bie-, 
m iast w  Polsce. Gwoździe, k to ie  w bijać będzie I żącego roku była większą prawie o 16 milionów- 
stę w  K olum nę, ja k  rów nież i  u tarcze, jaiv i szt,]].- n.;ż w  maju 1914 r. Sprzedaż wjunieiiionjwlł 
wszelkie inne robo ty  w ykonują  firm y araków - gatunków tytoniu była większą o 3)1 milicftm pa- 
skic. Dochód z tych gwozuzi przeznaczonym  jCzep_ Armia polu potrzebuje dużo tjdoniu i pa- 
jc-st na fundusz dla rodzin Legionistów .  ̂ jp-icrosów. znaczne zakupy czyni publiczność dii

Odsłonięcie uroczyste K olum ny będzie J0 -1 s^pLie i jia upominki dla żolnierzj7. Zarząd mono 
.dnym z glównjm.h punk tów  uroczj’Stosci k ra- polu tytoniowego uczjmit oyszystko, ażo-by zara
kow skich. N aczelny K om itet N arodow y przez 
usta  swojego członka i posła m iasta Krak-owa 
Edm unda Zieleniew skiego złoży hołd Legionom  
Polskim  i o d d a  Kolum nę naJw łasność  narodu. 
P ierw szy  gwóźdź Y/bije w kolum nę prezes N. I\. 
N.. następnie członkow ie N. K. N., p rzedstaw i­
ciele władz i in sty tucy j, delegaci h a  zjazd, po­
czem będzie m ogła publiczność przez wbijanie 
w7 nią gwoździ przyczjm ić się do zbierania fun­
duszów. Kolum na stać będzie pod baldachim em , 
przyozdobionym  w  narodow e barw y przez parę  
tygodni na rynku  krakow skim .
Kupcy krakowscy, a uroczystość 16 sierpnia.

Vvrszj73tkie o rg an izac je  k rakow skich  kupców  
uchw aliły na dzień IG sierpnia b. r. zam knąć 
sklepy n a  czas od godziny 9 d-o 12 i obchodzić 
uroczyście ten  dzień. N adto k u p cy  k rakow scy  
postanow ili sk lepy  swoje, w zględnie domj- przj7- 
b rać  chorągw iam i o barw ach narodow ych.

Nalepki na dzień 16 sierpnia.
N alepki na dzień IG sierpnia przj-goiuw uje 

Kom isy i a rty styczna , pod przew odnictw em  a r­
ty s ty  m alarza p. Ja n a  B ukow skiego. Będą one, 
już w handlu  w p ią tek  wieczorem i należy  się

dziś brakowi, ais mimo to przez niejaki czas m.oż( 
tu  i owdzie nastąpić zastój w sprzedażj7. Dyrekcyj 
monopolu tytoniowego zwraca uwagę, że w razit. 
braku papierosów »sport« (3 h), »drama« (2 h) f 
^węgierskie* (1 h), inożna kupować papierosj7 »co- 
sarskie* lub »damskie* (po 4 h). Zamiast tytoni^ 
herccgowińskiego (44 h), turec-ldego (32 li) i wę­
gierskiego (IG h) można nabywać tyt-oń turecki po 
60 h za paczkę, lub tytoń >drama« po 24 h.

Lcterya klasowa. Z Wiednia telegrafują: W dzt 
siejszem ciągnieniu lote-iyi klasowej: 40.000 K wj7- 
grał los Nr 81.231: no 5.000 K wygrały losy Ńl 
25.012, 29.988, 42.068. 82.860, 83.519.

r

(Rekwizycya mąki. — K artj7 chlebowe i mężowie 
chlebowi. — Zakład tibezp. robotników od wypad­

ków).
Według rozporządzenia ministeryalnego z dnia 

21t czem'ca, rząd zajął wszystkie zapasy miewa, a 
więc. i mąko i wprowadził w życio wojenny za­
kład obrotu zbożem z siedziba, w Wiedniu, który 
z dniem 15 li. m. ma objąć zutopatryY.-anie w7 zbo­
że tych okolic, któro wykazują większa konsumej-ę.

spodziewać, że cala Inuiiość IL ak o w a . ozdobi aj.ii'ij.11 posiadają własne zapr.sj7. co odnosi się tc i 
niemi swe okna. D ochód z t j7ch nalepek P1̂ 7 j do Lwowa, wskutek togo mąko. będzie można na­
znaczony je s t na funnusz 'dla rodzin Leg-icni-(},yW<j/. t ] 1:r> za. pośrednictwem tego zakładu, wo-

B EZB sfelć I I  i fg F p n if f .
.v W sprav,-ie święcenia 16 sierpnia.

■Naczelny K om itet N arodow j7 wj7dał odezwę 
do w szelkich organizacyj narodow ych kraju, 
wzywającą do uroczystego obchodzenia tej 
wielkiej rocznicy powstania Legionów polskich. 
P rzez cały  sierpień odbyw ać się będą uroczj7- 
stości w całym  kraju, a  ^główna uroczystość 
odbędzie się w Krakowie w dnia 16 siepnia b. r.

stów7.
P a m ią tk a  z  u ro czy sto śc i.

P a m ią tk ą  z uroczystości 16 sierpnia w7 K ra­
kowie będzie w ydana na  ten  dzień »JednoJnió- j

bec czego Lwów skazany je s t  na pokrycie zapo- 
ti '7 eb o w n ru a  w  ty m  z a k ła d z ie .

Do czasu więc. kiedy wejdzie wr życic dostaw a 
potrzebnej ilości m ąki do m iasta, rozporządzenie

wka«, zaw ierająca zbiór Ycażnych d o k u me n t ó w, upowa/ .nia władzę krajow ą do zarząd-ze- 
. . . .  ; , . * i . i   i nr- m a rekv.-i7.v e v i  75 .111511®  m » l-l „n.«-i-.>«s n o  i .„  .k ri pub likacy j, odnoszących się do h isto ry i Na 

czelnego K om itetu  N arodow ego i Legionów w 
ciągu tego roku.

nia rckwizycyi zapasów mąki powyżej 20 kg., aby 
tj'm  sposobem po-kyć zapotrzebowanie w czasu 
p.rzejś -lowym. Z upoważnienia tego zrobilo-N:un:c- 
stnictv-7o użytek i poleciło zarządowi miasta prze­
prowadzenie tej rekwizj7cyi, co zresztą podane zo­
stało do wiadomości za pomocą obwieszczenia j 
dnia 8 sierp-nia.

K artj7 chlebowe zaprowadzono zostaną z dniem 
15 b. m., a uregulowaniem - rozdawnictwa kart 
zajmują, się powołani przez magistrat >mężowi® 
chlebowi*. -

nem przybył do Krakowa minister kolei, Zdenko wypadków
bar. Forster w towarzystwie szefa sckcyi. Burgera, dla- ..aw yi 1 uv w, j . z.me mebaw em ezyn-
i dwóch wyższych urzędników kolejowych z Wie- iodrro we ®no'va'JT dw.3
dnia. Rano udał się do dyrekcji kolei państwo- 't}„7„ A a«,-i-:„__jwowm pod przewodni-

U M O M M m *
K raków , 12 sierpnia. 

Podróż ministra kolei po Galicyi. Dzisiaj nad ra-

wycli, gdzie się mu przedstaw ili wszj'-scj' wyżsi u 
rzędnicy kolejowi, poczem odbył konferencyę z 
dj-rektorem i naczelnikam i p o sz c ze g ó ln y c h  sekcj7j. 
0 godzinie 11 udał się minister Forster w dalszą 
podróż po Galicjo; dłużej zatrzyma-^ się on we 
Lwowie i Stanisławowie. Podróż ministra F orste­
ra  ma wyłącznie charak ter służbowy, im pekcj j n j .

Zniszczony dach na Sukiennicach . Jak  wiado­
mo, Sukiennice krakowskie kręte są. nicktórY cli

ctw-em p._ Rozwadowskiego i kierownictwom dyr.
Lama, zaś d iugie w-c W iedniu pod kierunkiem  prze-
w odniczącego zarządu dra Aleksandra Małaezj-ń-
skiego, któremu ministerstwo spraw7 wewnętrznjwh
pomczYio na czas wzojny tymczasowy zarzad Za­
kładu.

Wobec odzyskania Lwowa i Czemiow-iec, oraz  
uregulowanej już kom unikacji pocztowej — biu­
ro wiedeńskie zostanie już w7 najbliższym czasie

deskami, które w7 kilku zw_njięlc i do Lwowa przeniesione.
cj7 intere

woda zalała ściany iCac -iuz v,-prost do

miejscach dachu gontami  -------  . — . # - ,
mieiscach ideały zepsuc-iu i przepuszczają wodę 1 Wszyscy interesanci mogą się tedy odtąd zwra- 

J - — 77 -■"'1- cać już wnrost do Zakładu we Lwowie (Braje-do wnętrza. W ten sposób woda zalała ściany j 
i zniszczyła w kilku miejscach piękny'fryz, nieda- row?ka 16). 
wno odmalowany. Nalcżałobj7 b&zzwdoeznie usu­
nąć tę anomalię, inaczej bowdem zabytki muzeal­
ne mogą uledz zniszczeniu.^ 2 \vieliczki donoszą nam: Zdobj7cie -Warszawy

Echa poy/odzi w Krakowie. Jutro przyjeżdża do (odbiło się w naszem mieście niezwykle radosnem 
Krakowa radca ministeiyalnj7, p. Opolski, który echem. Zaraz po nadejściu wuadomości poja.wilj7 
z ramienia ministerstwa robót publicznych zwiedzi się na gmachach miejskich i rządowych flagi o
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barwach państwowych, polskich i sprzymierzo­
nych mocarstw. Publicznym zaś wyrazem radości 
była manifestacya, która się odbyła w sobotę wie­
czorem. Mimo deszczu zgromadził się przed ratu­
szem wielki tłum ludzi, który po uformowaniu się 
ruszył przy dźwiękach muzyki salinarnej z rozwi­
niętymi sztandarami i płonącemi pochodniami uli­
cami miasta. Przed starostwem i magistratem, po 
odegraniu przez muzykę hymnów, których publi­
czność wysłuchała z odkrytemi głowami, burmistrz 
miasta, p. Fr. Aywas, wypowiedział krótką, ale 
pełną głębokiego uczucia mowę. Wszystkie bu 
dynki iluminowano nalepkami z napisem: „Niech 
żyje W arszawa!11, publiczność zaś przystroiła się 
w biało-czerwone kokardki i odznaki, -wydane 
przez N. K. N., a których sprzedażą zajęła się Li­
ga pań.

Nazajutrz odbyły się w kościele parafialnym u ' 
roczyste, dziękczynne nabożeństwa, jedno dla 
szkół miejscowych, drugie dla całego obywatel­
stwa. Obchód ten pozostawił niezatarte wrażenie.

Z Wadowic piszą nam: Staraniem wadowickie­
go Koła Ligi pań odbyło się w mieście naszem w 
dniu 3 b. m. nabożeństwo żałobne za poległych 
Legionistów. Nabożeństwo miało cechę narodowej 
manifestacyi. Żałobną mszę św. odprawił tutejszy 
sędziwy dziekan i prałat ks. Zając z asystą ks. 
Fabra i Pytla. Bezpośrednio po mszy św. wygłosił 
kazanie patryotyczne, poświęcone w zupełności 
pamięci i uczczeniu Legionów, inspektor szkolny 
okręgu wadowickiego, ks. Stanisław Karbowski. 
Mowa ta  wywarła wielkie wrażenie. Podczas ka­
zania słychać było łkanie do głębi wstrząśniętych 
słuchaczów. To był jeden niezwykle silny moment 
nabożeństwa. Drugim momentem o niezapomnia- 
nem wrażeniu był korowód dzieci szkół ludowych 
i wydziałowych m iasta Wadowic, prowadzonych 
przez swych nauczycieli i nauczycielki, około ka­
tafalku przybranego w białe orły, amarantowe o- 
pony i palmy. Dzieci te, przechodząc obok trumny 
(dziewczęta przeważnie w bieli), składały u stóp 
katafalku wieńce o szarfach narodowych i wiązan­
ki świeżego kwiecia. Za przykładem szkół matki 
niektóre przyprowadziły również maleńkie swe 
dziecięta, które również na ofiarę Legionom dorzu­
cały swe bukiety i wieńce. W idok to był niezapo­
mniany i niejednemu gorące łzy wzruszenia wyci­
snął z oczu. W nabożeństwie brały udział tutejsze 
władze wojskowe z komendantem na czele, władze 
polityczne z pr. p. radcą Pogłodowskim, przedsta­
wiciele wszystkich tutejszych urzędów i sądów z 
wiceprezydentem sądu obwodowego p. E. Zabie- 
rzewskim, reprezentanci Rady gminnej z wicebur­
mistrzem p. J . Dworskim i radnym p. K. Hyłką. 
W czasie nabożeństwa zbierały panie z Kola Ligi 
pań ofiary na Legiony, które płynęły obficie.

Rolnicy śiąscy o drożyźnie. Z Cieszyna nam pi­
szą: »Ni.edawno odbył się tu  wiec rolników w 
Domu narodowym. , Uchwalono rezolucyę w spra­
wie drożyzny, oem< maksymalnych i koniecznej 
ochrony ludności rolniczej przeciwko lichwie dro­
ży źnianej Rezoducya ta  brzmi:

• »Rząd niezawodnie poczyni odpowiednie kroki, 
aby wzmagającej się z dnia na dzień drożyźnie 
choćby częściowo zaradzić.

3Zebrani rolnicy proszą tedy usilnie, aby przy 
wszystkich zarządzeniach uwzględniano także po­
trzeby ludności wiejskiej, gdyby w szczególności 
irząd z zaprowadzeniem cen maksymalnych chciał 
zrobić próbę, to zebrani proszą i spodziewają się 
lego, że nie tylko na wyroby rolnika będą usta­
nowione ceny maksymalne, lecz także na wszj'stkie 
środki, których wieśniak potrzebuje do życia i przy 
gospodarstwie. Uważalibyśmy to bowiem za nieza­
służoną krzywdę, gdybyśmy my sami mieli wszyst­
ko taniej sprzedawać, a z drugiej strony wszyst­
ko — artykuły spożywcze, materye na ubrania, 
narzędzia gospodarskie i inne — drogo kupować. 
Zebrani, rolnicy proszą, aby rząd energicznie "wy­
stąpił przeciwko wszelkiego rodzaju lichwie. Choć 
‘Dowiem ciężkie dla nas nastały czasy, to my woli­
my nieść w dalszym ciągu ofiary dla ojczyzny, 
niż żeby pieniądze nasze znikały w kieszeniach 
niesumiennych lichwiarzy*. j j r p

S e
Nowa książka Anatola France’a. Jak  wiadomo, 

Anatol France natychmiast po wybuchu wojny 
zgłosił się na ochotnika do armii. Gdy odmówiono 
starcowi 11-letniemu przyjęcia do szeregów, po­
święcił swe zdolności literackie wojnie i z właści" 
wą sobie pięknością stylu opisywał wielkie chwile 
i zdarzenia z obecnej wojny. Obecnie liczne te ar­
tykuły zebrał i wydał w książce, która nosi tytuł: 
„Na drodze chwały11. Dochód ze sprzedaży tego 
zbiorku autor przeznaczył na rzecz francuskiego 
funduszu inwalidów. Z treści jego zasługuje prze- 
dewszystkiem na uwagi) parafraza znanego dyalo- 
gu Herod ota, w którym Domarat usilnie przestrze-

W' ł. Prokesch.

I l i i i  i i i  s i i i .
Szkic do historyi krakowskiej Szkoły 9ztuk

pięknych.  _____ *

H isto rya  kulturalnego- rozw oju  społeczeń­
stw a, ja k  we w szystk ich  dziedzinach sw oich, 
ta k  i w sferze sztuk i zależną je s t  od po litycz­
n y c h ^  społecznych w arunków . W  dobie z ło te­
go w ieku, w k tó rym  nasza  k u ltu ra  najzupełn iej 
się zrów nała  z k u itu rą  zachodu, a n aw e t w n ie­
jednym  k ie ru n k u  ją  w yprzedziła , na  rozkw it 
rodzim ego m alars tw a  by ło  jeszcze za wcześnie.

, W  całej E uropie było  ono w kolebce, a  że w  
w postępow ym  pochodzie do św ia tła  i rozkw i­
tu  m alarstw o jeszcze w olniej zdążało, aniżeli 
a rch itek tu ra  i rzeźba, p rze to  pierw sze naszego 
m alarstw a początk i ogran iczają  się przez dw a 
w ieki praw ie do działalności skrom nej szkoły  
cechow ej m alarzy k rakow sk ich , czerpiącej swe 
na tchn ien ia  i k ierunek  ze szkól niem ieckich 
i s taroflam andzkich  m istrzów , dopóki n a jazd  
W łochów  w pierw szych la tach  XV II. w ieku 
nie zrów now aży tego w pływ u i nie w prow adzi 
ty p u  w łoskiego odrodzenia. P rzez w iek XV II. 
rów now ażą się u nas te dw a p rąd y  m alarsk iej 
p rodukcy i zachodu, to jest w łoski i flam andz­
k i, reprezentow ane n ie ty lko  przez cudzoziem ­
skich w Polsce osiadłych, ale także  i k ra jow ych  
m alarzy. ,  ^

Dopiero zjaw ienie się C zechow icza (* 1689)
( uw ażać m ożna za pierw szy p rzeb łysk  św itu  na  

niw ie polskiego m alarstw a. Choć bowiem  je s t 
on w ychow anem u i niew olniczym  naśladow cą 
ów czesnego typu  w łoskiego w relig ijnem  ma- 
łarsfcwie i  poza tę  sferę w cale >w całej swej tw ó r-!

ga Kserksa przed walką ze Spartańezykami w 
Thermopilach, przystosowana do chwili obecnej. 
Z inny cli artykułów dodatnio wydzielają się: arty ­
kuł, opisujący bombardowanie Soissons, oraz inne, 
treścią których są: opis zniszczonego i opuszczo­
nego miasteczka prowincyonalnego we Francyi, 
wigilia w okopaoli i różne inne przygody z życia 
żołnierza. Książka rozpoczyna się entuzyastyez- 
nym artykułem na cześć Alberta, króla belgij­
skiego.

Nowa droga przez Afrykę/ Podczas gdy Euro­
pa znajduje się w ogniu walki i zapasów śmiertel­
nych, Anglicy dokończyli w Afryce wielkiego dzie­
ła, które dla dalszego szerzenia wpływów i cywi- 
lizacyi europejskiej pa  czarnym lądzie będzie mia­
ło nadzwyczajne znaczenie. M-anowicie dzięki ich 
eaiergii i pracy została ukończoną droga, łącząca 
ocean Indyjski z oceanem Atlantyckim. Droga ta 
rozpoczyna się w Dar-es-SaJaaim, w niem. Afry­
ce wschodniej, k tó ra  — jak wiadomo — od po­
czątku wojny znalazła się w rękach Anglików. — 
Stąd kolej przebiega olbrzymi ten kraj na przestrze­
ni 1250 kim., dochodzi do brzegów jeziora Tan- 
ganjika, gdzie w osadzie Kigoma (koło Udżidżi) się 
kończy. Na drugi brzeg jeziora do miasta Albort- 
\ille  towary i podróżujący będą przeprawiani na 
olbrzymich statkach, skąd znowu koleją można je­
chać przez teoytoryum belgijskiego Konga doliną 
rzeki Lukugi aż do miasta Nyamgoe nad Kongo. 
Od tego miejsca Kongo jest spławne aż do swego 
ujścia do oceanu Atlantyckiego. Długość tej drogi, 
kolei wraz z komunikacyą wodną wynosi 4700 
kim. W ten sposób przez wykończenie budowy 
brakujących części tej dirogi — bo główne i naj­
dłuższe połączenia, jak naprzykład z Dar-es-Sa- 
lain d.o Tabora w niemieckiej Afryce wschodniej, 
lub od Kon goło do Nyamgoe istniały już dawniej 
przed wojną jeszcze stworzyli Anglicy dzieło nie 
ustępujące co do znaczenia wybudowaniu kanału 
Pauamskiego w swoim czasie.

Książę Leopold bawarski potomek Piastów.
»Frankfurter Ztg.« pisze: Dziwne.m zrządzeniem lo­
su nazwać można fakt, że bawarski książę Leopold, 
pod dowództwem ktÓTego Warszawa uwolnioną zo­
stała z pod jarzm a rosyjskiego, jest potomkiem 
z dynastyi pierwszych królów polskich. — Córka 
króla polskiego, piękna Teresa Kunegunda Sobie- 
ska, zasiadła na tronie bawarskim jako druga żo­
na Maksymiliana Emanuela, a syn jej Albrecht 
zasiadł n a  niemieckim tronie cesarskim jako Karol 
VII. Z wnukiem Sobieekiej wygasła jedmak ta  linia 
bawarska. Związek krwi W ittełsbachów z pierwszą 
polską dynastyą -królewską Piastów sięga wieku 
XUI-go, gdy Ludwik D, srogi mąż nieszczęśliwej 
Maryi z, Brabantu, pojął jako drugą żonę Annę 
z Głogowa, z domu Piastów śląskich. Obaj pa- 
sierbi eórki Piastów byli przodkami dzisiejszej dy­
nastyi' Wittełsbachów. Są to  książęta Ludwik Ba­
warski i Rudolf. Jako  następcy Rudolfa nie mają 
WŁttelsbachowie polskiej krwi w żyłach, ale mają 
jako potomkowie Ludwika bawarskiego, którego 
ród po mieczu wygasł. Krew polska przeszła do 
niego drogą uboczną przez gałęź Ernestyńską do­
mu Wottenów. Książę Leopold jest wnukiem kró­
lowej Teresy, księżniczki z domu Hild-burghausen, 
k tó ra  pochodzi do kurfireta Ernesta, założyciela 
domu Ernestyńskiego. Zona Ernesta była córką 
Albrechta IR  Bawarskiego, potomka z linii pro­
stej Ludwika Bawarskiego i jego żony księżniczki 
Głogowskiej. B eatrys była wnuczką Konrada z Gło­
gowa, którego pradziadkiem byl Bolesław III, król 
Polski.

C eny potraw w restauracyach berlińskich a w ie­
deńskich. Niedawno dziennik wiedeński »Zeit« po­
dał ceny potraw  w restauracych wiedeńskich i mo­
nachijskich, a z porównania tych cen -okazało się, 
że Monachium jest rajem dla konsumentów z po­
wodu zadziwiającej taniości wszystkich artykułów 
spożywczych. Obecnie wymieniony dziennik, chcąc 
uniknąć zarzutu, jakoby dla porównania wybrał 
naumyślnie najtańsze miasto w Niemczech, podał 
ceny restauracyjne Berlina i Wiednia. W tym ce­
lu porównał cennik potraw słynnej restaurae.yi 
Kempińskiego w Berlinie z cennikami dwóch odpo­
wiednich restauracyj wiedeńskich.

Otóż -u Kempińskiego kosztuje pstrąg w maśle 
1 K 20 h, w Wiedniu (restau racja  w pobliżu Ope­
ry) 3 K 20 h, w drugiej restau racji 3 K. Łosoś 
w maśle u Kempińskiego 1 K 20 h, łosoś w majo­
nezie w Wiedniu 4 K 50 h. Kotlet naturalny u 
Kempińskiego 1 K 20 h, w Wiedniu 2 K 50 h, 
względnie 2 K; rozbratel w Berlinie 1 K 20 h, w 
Wiedniu 2 K 50 h, względnie 2 K. Rostbef w Ber­
linie 1 K 20 h, w Wiedniu 3 Iv 50 h i 2 K 50 h. 
Pół kurczęcia ze szparagami w Berlinie 1 K 80 h, 
w Wiedniu pół kurczęcia bez żadnego dodatku 
3 K 40 li i 2 K 50 h. Pół kurczęcia z kompotem 
mięsizanym kosztuje u Kempińskiego 1 K 80 li, w 
Wiedniu 3 K  40 h lub 2 K 50 h, a kompot 1 K 20 h 
i 80 h. W berlińskiej porządnej restauracyi »zum
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Schultheiss« kosztuje rozbratel 96 halerzy, kotlet 
wiedeński 96 halerzy, cielęca pieczeń 1 K 20 h.

Kronika wojenna.
mr*

Nędza wśród uchodźców galicyjskich w Rosyi.
„Nowoje W remia11 opisuje straszną nędzę panującą 
wśród zbiegów galicyjskich, którzy razem z Ro-

N agle w  początkach  m aja dochodzą nas w ia­
dom ości, że w ojska austryaeko-n iem ieckic  roz­
poczęły ofenzyw ę. K ażdy dzień przynosi coraz 
pew niejsze w ieści, aż -naraz pojaw ia się tren  ro­
syjski, k tó ry  z pospiechem  ciegnie ku w schodo­
wi —  13 m aja  R osyanie zw ijają kom endę e ta ­
pow ą, 14 m a ja  w ypędzają w szystk ich  izraeli­
tów  z Sieniaw y, rabu jąc  m ieszkania, a w końcu

syanami uszli z Galicyi względnie zostali zmuszeni j p a ją  zrabow ane domy. I znów spłonęło przeszło
przez Rosyan do wyjazdu. Naczelnik aprowizacyi 
południowo-zachodniego frontu przekonał się, 
zwiedzając kilka obozów zbiegów, o wielkim bra­
ku bielizny i obuwia wśród kobiet i dzieci. Męż" 
czyźni otrzymują zapomogi z frontu. Na miejscu 
zaś dla kobiet i dzieci nie można niczego dostać. 
Zapomogi wydawane ze składów carowej nie wy­
starczają bynajmniej na ulżenie tej niespodziewa­
nej nędzy. Obecnie liczą zbiegów, co przedstawia 
również wielkie trudności. Dotychczas naliczono 
15.000 kobiet i 30.000 dzieci. Na jesień potrzeba 
conajmniej dla 100.000 osób ciepłej odzieży.

Stwierdzanie nazwisk zabitych na wojnie. Pi­
sma czeskie donoszą, że z inicjatyw y minister­
stwa wojny będą centralne zarządy austryackiego 
i węgierskiego Czerwonego Krzyża wydawać zbio­
ry fotografij zmarłych żołnierzy i osób cywilnych, 
przydzielonych do armii, których nazwisk nie zdo­
łano stwierdzić. Fotografie te będą w urzędach po­
litycznych wystawiane na widok publiczny dla ła-

70 dom ów . Jeszcze pożar nie ugasł, gdy  rozpo­
częła się ponow na 6-dniow a w alka pod S ienia­
w ą. Znów h u k  arm at, trzask  karabinów , znów 
pociski arm atn ie  pad a ją  na m iasto , burzą resztk i 
zabudow ali i w zniecają nowe pożary .-O fiar w 
ludziach rów nież sp-oro bądź to  w zabitych, 
bąź też  w ran n y ch  —  nareszcie  18 m aja ujrzeli­
śm y uciekające w popłochu w ojska rosy jsk ie , a 
19 m aja po jaw iły  się pierw sze patro le  austry a- 
ckie, a na ulicach rozlega się o k rzyk : >A u-
s t r y  a  c y«. W tym  jednym  w yrazie można b y ­
ło odczuć w szystko  —  i radość  i uczucie ulgi i 
szczęście, 'że  w reszcie ta  .m oskiewska zmora 
p rzesta ła  nas d ręczyć. 7 

N ieste ty  —  radość nasza b y ła  zbyt k ró tk o ­
trw ałą , bo już 27 m aja rozpoczęła się ponowma 
w ałka i M oskale zajęli na/powrót Sieniaw ę. Roz­
począł się więc now y bój, k tó ry  trw ał bez przer- 
wy 17 dni. B ezustanny  grzm ot arm at, św ist

i -przelatujących pocisków , bezustanne eksp lo z je , 
twiejszego poznania nieznanych bohaterów przez1 łoskot karab inów  m aszynow ych, -co chwila wy-, 
ich rodziny, znajomych i przyjaciół. Pierwszy zb ió r, buchające pożary  stw orzyły  całe p iek ło  —  nie 
takich fotografij, zawierający 20 podobizn, zao- dosyć jed n ak  na tern —  kozacy i żołnierze ra- 
patrzonych opisami, gdzie-i kiedy odnośny ż o l- .b u ją  resztk i m ienia i żyw ności —  bezustanne 
nierz zginął, już został rozesłany starostwom d la , rew izye i aresztow ania spow odow ały tak ą  pani- 
wywieszania na  widok publiczny. W Bernie foto- j k ę i przerażenie, że ludność cyw ilną ogarnął 
grafie te zostały już wywieszone na tablicy urzę- j szał s trach u  i ta k : został po raz d rugi aresztow a- 
dowych ogłoszeń na ratuszu. j ny  ks. dziekan W łazow.ski i w yw ieziony 'do Za-

Podatek od psów w Królestwie Polskiem. Mar- mośeia, gdzie przesiedział w więzieniu 5 tygo- 
szałek połowy flindenburg, naczelny wódz annij dni. W ywieziono wie-lu spokojnych  m ieszkań- 
wschodnich, nakazał pobierać podatek od psów w . c ó w  w g łąb  R osyi, aresztow ano ks. TJcbmana z 
dzielnicach zajętych przez wojska niemieckie w kolonii polskiej, p. Ł ysakow skiego , dzierżaw cę 
Królestwie Polskiem po lewej stronie Wisty. O pla-: z Cieplic i -wielu innych; spalono d o  resz ty  ko
cać się będzie w m iastach 30 m arek, po wsiach 10 
m arek rocznie od psa.

Z krakowsklsge ob»erwaleryum. — P io *  11 sierpnia 
term om etr d ested ł od ■+■ 154  do 4- -3  0  baio inetr 
w ahał się. . .

D n;a 12 sie tp n ia  o godz) 7 rano stan  barom etru 743 8 
term om etru  4- 14"5 C; w ia tr: pńłnocno zachodni.

ściół i m iasto, tak , że dziś m ożna powiedzieć 
śm iało, że Sieniaw a p rzesta ła  istn ieć, albow iem  
z pięknego n iegdyś m iasteczka pozostała ty lko 
kupa gruzów  i s terczące  tu i ówdzie nagie ko­
m iny, św iadczące, że tu  k iedyś s ta ły  dom y. —  
W reszcie nadszedł dzień 13 czerw ca. Ju ż  -od 
godz. pół do 3 rano rozpoczęła się ta k  straszna
k an o n ad a , -o jak ie j ludzie pojęcia mieć nic mogą. 
Pocisk i p ad a ją  gęsto , ja k  g rad  —  słychać ty l­
k o  -ogłuszający huk , św ist i szum w pow ietrzu,
a s tan  tak i tiw a  d o  godziny 5 po południu. Na- 
reszcieiwkro-czyływoj.-skaiaustryacko-niemiieckie. 
Z jak ą  radością  i entuzyazm ein przyjęliśm y na- 

- szych wyba-wców, najlepszym  dow odem , że ja-
. . " , . . k ie ty lko  by ły  k w ia ty  i krzew y, to  w szystk ie po-

h a reszc ie  s onczy a się^ ta  n ieszczęsna gxj na uw ieńczenie zwycięzców. Lecz nie ko- 
26-dniow a w alka -  nareszcie odetchnęliśm y ^  m  t.em _  jeszcze raz p o s z l i ś m y  to rtu ry
izej, przynajm niej -pewną ze zycm  naszem u me m dralnp bo 0 g .odzinie i  w noey je sMZo raz
grozi ̂ n iebezpieczeństw o. _ P o zo sta ła  jed n ak  lu- wkrQezJ  w ojska ro sy jsk ie  do m iasta. Rozpo- 
doosc sm u tn y  p rzedstaw ia  w idok, każd y  p r z y - .czrf s i / zaoiekła w nika  w ry n k u  i po ulicach

S i e n i a w a  
w czasie inwazyrrpsyjskiej.

(D ok oń czen ie .)

b ity , zgnębiony —  w ygłodniały. Po ulicach snu- m iasta : K rzyk , jęk i, odgłosy kom endy, huk  w y­
ją  -się ludzie, ja k  menie k ażd y  zam yślony i za- gtrza, ów ^  g. w jod p ie k id  m uzvkę 
n iepoko jony ,_ przem yshw a p rz e d e ^ z y s tk ie m  k 6  k to  r;J  u d  j n ie \ apomrii do śm ierci. 
nad  tern, w ja k .b y  sposob zdobyć sobie środki Pfl ^ .g o d z i n n e j  jednak  w alce M oskale zostali
uo życia  a  tak że  m yśli m a d  tern, co go czeka w pokonani pozostaw ia jac  w ry n k u  m asę trupów , 
przyszłości. Ludzie in te ligen tn i, ja k  urzędm cy i T eraz u  ier0 odetchnęliśm y i jakko lw iek  nie 
nauczyciele, pozbaw ieni sw ych poborow  i srod- m ie flac]lu na,fl lffłowa,
ko w do życia, p racu ją  jako  d z ie n n i robotn icy
bądź to  przy budow ie mostów bądź to  przy na- to jp(laak 8Mzę*liwi jesteśm y, żeśm y się pozbyli 
p raw ie drog . K obiety , k tó rych  mężowie poszli ^  nieproszonych osw obodzieieli. 
n a  w ojnę, pozostają  w nędzy, bez k a w a łk a  chle- 1 \  rT7J
ba, a  tu  n ie ty lko , że b rak  żyw ności, ale i tę, k tó - „ 
rą  moż-naby nabyć, trzeba  nabyw ać po c e n a c h ' 
niezm iernie w ysokich. Na p rzyk ład  -za 1 kg . cu­
k ru  płacono 2 kor. 40 hal., 1 kg. k aw y  12 kor.,
1 kg. soli 1 kor. 60 hal., 1 litr  nafty  1 kor. 60 h.,
1 kg . m ąki 1 kor. 60 h a l ’ i t. p. - 1

A by p rzy jść  z pom ocą najbiedniejszym , zn ini­
c ja ty w ą  ks. dziekana W łazoreskiego utw orzono

Wł. Traczyński.  
—kierow nik szkoły.

Polscy w Przedaruianii.
D om liim  (Przedarulauna) w  siorpnin. 

Nald ma tery  a-l nom i -mora lnem  dobrem  uchodź-

gencyi, wiiele dobrego d z ia ła ł W lad. Słuszkie- . 
wicz, nauczyciel z K rakow a, k tó ry  przy popar­
ciu  T. S. L. w Mot. O straw ie i  Se-kcyi wj^wia- 
dow czej Czerw. K rzyża w K rakow ie rozsyłał 
k siążk i polskie po szpitalach. O bjeżdżający szpi­
tale ks. S t. Ile rtm an , k a te c h e ta  z Sokala , do- 

j s tarczał rannym  nie ty lko  pociechy duchow nej,
| ale i- lek tu ry . K om itet zdołał w k ró tk im  czasie 
i zorganizow ać system atjm zną rozsy łkę  gazet 
j polskich do szpitali, przedewszyst.kic-.m dzięk i 
, pa try o ty czn e j ponad s z e lk i - w y r a z  ofiarnoścr 
j p rasy  polskiej, k tó ra  zrozum iaw szy in teneye 
K om itetu , szla mu jak  najdale j n-a rękę. Czuje 
się więc K om itet zobow iązanym  na tern m iejscu 
w yrazić gorące podziękow anie ad m in istrac jo m : 
»Nowej R eform y«, -G łosu N arodu«, »Ilnstr. 
K uryeru  Codziennego*, »N aprzodu«, »Nowości 
Ilustr.«  w K rakow ie, »W icd. Kurj*era P o lsk ie­
go*, »R odaka«, »Polen« we .Wiedniu, ».Kuryer? 
Polsk i ego« w Mor. O straw ie, »Ku-ryera P oznań­
skiego* w Poznan iu  i ^W iadom ości Polskich* 
w  P-iot.r.ko-wie. Dzięki ich bezinteresow nem u 
poparciu -zdołał K om itet, którj^ —  naw iasem  
mówiąc —  rozporządza bardzo skrom nym i fun­
duszam i, pow stałym i z w k ładek  członków  kolo­
nii w D orabirn , zaopatrjTwać system atycznie  w 
gaze ty  następu jące  szpitale- P rzedura lan ii: w 
D ornbirn (dwa), B regencyi, Feldkirch , Gotzis, 
R ankw eil, tóchwarzenberg. E gg  .i L ustenau . —
Z zarządam i w szystk ich  szpitali pozostaw ał K o­
m ite t w stałem  porozum ieniu i w edług ich orze­
czenia regulow ał il-ość i czas w ysyłania dzien­
ników . W ielec cenną d la  K om itetu  była po-moc 
p. B ronisław y K lusów ny w B regencyi i W ł. Słu- 
ezkiew ieza w Gotzis.

Drugieni zadaniem  K om itetu  było finansow e 
w spieranie tych in s tjrtucj7j, k tó re  w ojna powo­
łała do -życia na  teren ie  polskim . W  szczególno­
ści W ied eń sk a  D e le g a c ja  S-ainarytanina Pol­
skiego przys>lala;. K om itetow i do  rozprzedaży  
swe ivydawnictiwa, jak  w idoków ki, k a len d arzy ­
ki, odznaki, obrączki, przyciskacze i t. p. Sum a, 
j-aką uzj^skał K om itet ze sprzedaży tjmh w yda­
w nictw  i jak ą  odesłał do S ekcyi H andlow ej D e­
le g a c ji , w ynosi K . 206.70. Rzecz jasna, że przy­
czyn ia jąc  się do pom nożenia zasobów  in s ty tu c ji  
hum anitarnej, działa ł K om itet w  w ysokim  sto-i 
pni-u nar-odowo, u św iadam iając  uchodźcom  
przynależność do społeczeństw a, k tó ie  w obe­
cnej wojnie w ielkich dokonać chce czynów, 
przeto w ielkie ponosić musi ofiarjn

Z bierając gło-sy p ra s j' m iejscow ej o udziale 
P o laków  w  obecnej w ojnie, o s to su n k u  ludno­
ści m iejscow ej G-o P olaków , m a K o m ite t nadzie­
ję pom nożenia n ab y tk ó w  Polsk iego  A rchiw um  
W ojennego.

A dm inistracya ^Polon* p rzysy ła ła  K om iteto ­
wi bezpłatn ie  3 egzem plarze ty g o d n ik a , k tó re , 
rozszerzane w ko łach  in teligencjo  n iem ieckiej, 
budziły  u obcych  zrozum ienie d la  naszych n a ro ­
dow ych pragnień .

Skład  »Polskiego K om ite tu  W ychodźczego w 
D ornb irn« tw orzą: T. Łobuzie wicz, ra d c a  sąd. z  
Sam bora, jako  przew .; ks. S t.-H e rm an , k a te -  
ch-et z Sokala, jak o  zast. przew .; W ładysław  
T raunfellner, p rofesor gimn. z  Sam bora, jako 
sekretarz*; St. W iduch, a sy s te n t K ocej, z U strzyk  
D olnych, jako  skarbn ik ; n ad to  E . Łobaziew i- 
czowa i J .  B or cyk o, prof. glm n. z Sam bora. 
D elegatam i do  C entralnego  K om itetu  Przed,ura- 
lańsk icgo  w B regencyi są: J .  W iduchow a, H. 
O gonow ski, prof. gim n. z S an o k a  i W . T raun- 
fellneT

k o m ite t ra tu n k o w y , m ający  na  celu zaopatrzę- ców, osiad łych  w P rzed a ru k n ii, czuwał P rzed ­
nie ludności -w najniezbędniejsze środk i do ż j_cia. arulan-ski Komitet. W ychodźczy w B regencyiL  
P ra c a  kom ite tu  nie b y ła  bezow ocną, gd j7ż co działalność jc.go, w  wielu k ierunkach  rozw in ię ta’ | 
dw a tjTgodnie z zebranych  -składek i inn j7ch w jr ta ła  piękne owoce. B y pracę jego ułatw ić] 
dochodów , obdzielano n a jbardzie j*po trzebu ją- oraz uzupełnić, zaw iązali P o lacy , m ieszkający! 
cyeh. w najliczniejsze/m  m ieście Przedarułaaiii, D orn-i

M łodzieżą szkolną zajęło się rów nież tu te jsze b irn, K om ite t, k tó ry  postanow i! zcentralizow ać 
duchow ieństw o obydw u obrządków  i k ierow nik  i asystom  i z owa ć ak c jrę na całą P rzcdaru lan ię  w 
szkoły  w ten sposób, że W -ocalałej cerkw i gro- ty ch  k ierunkach , w jak ich  ona  dotąd  o-dhywa- 
m adzila się dziatw a na katech izm  i pogadanki, la  się sponta-m-czmie. T rzy tedy  zadania  posta- 
a  pozatem  k ierow nik  szkoły  rozdzielał k siążk i w ił sobie K om ite t i do icli spełnienia dąży ł we- 
szkoine pom iędzy m łodzież, k tó ra  zam iast tra- d-le m ożności w czasie swej półrocznej działaj­
cie czas bezpożytecznie,. pośw ięcała  się nauce nośei.
p ry w atn e j. ~ W  pierw szym  rzędzie zorganizow ano opiekę

U padek Przem yśla zgnębił tu te jszych  mie- nad sam ym i żoł-nierziami-Polakami, p rzeb jrwają- 
szkańców  do  reszty , w ładze zaś rosy jsk ie  za- cym i w szp ita lach  P rzedaru lan ii. D otąd zao-pa- 
czę ly  się zagospodarow yw ać już na dobre. —  tryw an i by li nasi żołnierze w g aze ty  i książk i 
U stanow iono naczelnictw o pow iatu , zaczęto jSaynie w tych  m iejscow ościach, w k tó ry ch  o- 
o tw ierać  ku rsa  nauczj7cielskie, słow em  zapro- siedli P o lacy , a to nie stale. D la żołnierzy ran- 
w adzono rządy  rosy jsk ie  w całej pełni. nych, poiniesz-czonych w Gotzis, D orabirn  i Bre-

Na p»lu chwały.
; Adann M r o z o w i c k i ,  rezerwowy porucznik 

artyleryi auotr., poległ śmiercią walecznych dnia 
21 października 1914 w Gajach Wyżnych pod Stry­
jem. Obywatel prawy, g ^p o d arz  zawo-łany, upra­
wiający z umiłowaniem swoj zagon krakowskiej 
ziemi, na pierwsze wezwanie mo-bllizacyi poszedł 
w krwawy bój o  lepszą przyszłość dla swoj ziemi. 
Padł na posterunku, ra ion j7 w samą p iert pociskiem 
-nieprzyjacielskim — a wierai towarzysze broni za­
brali awTlold jego i złożyTi na cmentarzu w- Nieżu-
ohowie. *

Jan  Z a w a d o w s k i ,  porucznik dywizyi cięż­
kich haubic nr. 2, poległ śmiercią bohaterską, tra ­
fiony granatem w dniu 18 lipea b. -r. na południo­
wym plac-u boju. Zmarły był z zawodu przemy- 
ełowccm naftowym, zma-nyzn w szerokich kołach.

O dpowiedzialny redaktor:

E o n s t g s i t f  i r , ą j £ ^  s ^ i .
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E n i o M  | W

Z drukam i Literackiej w  Krakowie, ul. Jagiellońska 10.

czości nie w ychodzi, należy  ca łą  sw ą działal­
nością do h isto ry i naszego m alarstw a  i słu­
sznie uw ażanym  być musi za jednego z pionie­
rów  tej sz tuk i u nas.

Zanim  m alarstw o polskie odczuło rodzim j7 
g run t pod nogam i, przejść m usiało przez długi 
okres cudzoziem skich w pływ ów , - ja k ie  n iosła 
z sobą w dziedzinie sztuk i św ietna skąd inąd  
pod ku lturalnym  w zględem  epoka S tan isław a 
A u gusta^  B ył to okres panoszenia się sztuk i 
dw orskiej o  cechach zupełnie cudzoziem skich,
0 charakt-erze n a  w s^róś kosm opolitycznym . 
W  m alarstw ie rodzajow em  przebija upodobanie 
epoki i m ody: obrazy o tem atach  alle^ory i
1 sie lanki, a  obok tego po rtre t. To czas pano­
w ania Baccia-rellego i jego współczesnych sa­
telitów , ja k  Lam pi, G rassi, I ie tsch m an  i Mar- 
teau w śród k tó ry c h  zaledw o zdołali zwrócić 
na  siebie u w a g ę ' P o lacy , ja k  Leseur, R eichan 
i W ojniakow ski, a obok nich ci dw aj na jw ybi­
tn iejsi, co bezsprzecznie ch lubą byli ca  ej doby 
S tanisław ow skiej, a  i n a  późne la ta  trw ary  
w pływ ów  sw ych ślad  zostaw ili: Sm uglew icz i 
Norblin. 0

Ruchliw ą i p łodną sw ą działalnością  w ym ie­
nieni przedstaw iciele d a ją  wjnmowne św iade­
ctw o, że k ra j nasz zaczyna brać coraz ż y w s z y  
udział w  ruchu  a rty sty czn y m  stu lecia, że bu­
dzić się n aw et poczyna ją  pew ne usiłow ania 
w prow adzenia do sztuk i żyw iołu rodzim ego. 
N orblin, a później m łody Orłowski ry su ją  sw oj­
skie ty p y  żołnierskie i szlacheckie, naśladu je  
ich nieśm iało W ojniakow ski, a  choć ogół prób 
tych  nie uznający , nie trak to w a ł tego  k ie runku  
pow ażnie i nie uw ażał go za objaw  budzącej się 
sztuk i narodow ej, nie m niej jed n ak  h isto ry a  
m usi objaw y te zap isać ja k o  pierw sze p róby  
tw órczości rodzim ej.

R ozw inięciu |ię  szerokiem u te j tw órczości,

zryw ającej z szablonem  pseudoklasycyzm u, 
s ta ły  na przeszkodzie ów czesne opłakane s to ­
sunki polityczne oraz b rak  szkó ł m alarskich  w 
k ra ju , k tó reb y  w ychow ańców  sw ych sk iero­
w ały  do źródła wzorów  i tem atów  o jczystych . 
D opiero założenie w ileńskiej i w arszaw skiej 
szkoły  m alarsk iej, dopiero szybko w zm agająca  
się reak ey a , ja k ą  wzniecił wielki lubo cudzo­
ziem ski w sw ym  ch arak te rze  ruch a rty s ty czn y  
epoki S tan isław a A ugusta , zaznacza  się ży- 
wszem drgnieniem  rodzim ej sz tuk i.

Około r. 1795 w y stępu je  n a  w idow nię M ichał 
S tachow icz jak o  przedstaw iciel pierwszjm h 
naiw nych  choć szczerych w  pom yśle, a  niendol- 
n jrch w technice obrazów  i akw arel. Snuje on 
w dalszym  ciągu śmiało nić trad y cy i N orblina, 
k tó rego  uczniow ie sięgają  już w  całej pełn i w 
odrębne narodow e cechy k ra ju  i  ludu  i w ydo­
byw ają  z nich  coraz to now e ty p y  szlachcica, 
żołnierza, i chłopa polskiego. Choć je s t zale­
dwo słabym  tego m istrza  epigonem  i b ladym  
wyobrazicielem  uczuć m glistych  i sen tym en ta l­
nej poezyi, y  m alow aniu w spółczesnych h isto ­
rycznych  epizodów podaje  p ierw szy sk ry s ta li­
zow ane tem aty  sw ojskie, zdobyw a im  i całem u 
k ie runkow i popularność i praw o obyw atelstw a.

D użo jed n ak  czasu upłynąć jbszcize m iało 
zanim  narodowy^ k ierunek  w m alarstw ie wyst«^- 
p ił ja k o  zasadn iczy  czjnwnk. W śród  k a ta k li­
zm ów politycznjm h, k tó re  nienm l we w szystkich  
dziedzinach naszego  k u ltu ra lnego  rozw oju u je ­
mne sw e zaznaczy ły  sk u tk i, i m alarstw o nasze 
przejść m usiało c iężki jeszcze ok res zasto ju , 
ab y  n astępn ie  po r. 1831 przygo tow ać  zwolna 
g ru n t pod dobę najśw ietn iejszego  sz tuk i pol­
skiej rozkw itu . W  tym  okresie _ p rzygo tow a­
wczym , k tó rem u  przypad ło  w udziale z g ru n tu  
przeobrazić naszą  sz tukę , urobić d la  niej po ję­
cia ogółu , przelać  w  k rew  społeczeństw a prze-    ___ - 6   ; iM_____ ił: ...... —_  — - r.. 4 . -L

! konanie o je j w ażności i cyw ilizacyjnem  po- 
1 slnnnictw ie i  w ychow ać szereg dzielnych pio- 
‘ nierów , k tó rz y  m ieli silą  swego ta len tu  i a r ty ­
stycznego  n a tchn ien ia  s tać  się m yśli narodow ej 
w yrazem , w ażną rolę o d eg ra ły  szkoły  i A k a­
dem ie sz tuk  pięknych , pow stające n iem al ró ­
w nocześnie w W arszaw ie, W ilnie i  K rakow ie. 
Gdy k ró tk ie  dzieje istn ien ia  p ierw szych dwóch 
czekają  d o tąd  na sw ego h isto ry o g rafa  —  histo- 
ry a  ostatn iej, najszczęśliw szej, k tó ra  m iała dać 
sztuce polskiej dwie najw iększe chluby: najge- 
nialszego z w spółczesnych m alarzy  św ia ta  J a ­
n a  M atejkę i na jd ram atyczn ie jszego  poetę  o- 
łów ka A rtu ra  G ro ttgera , tkw i żywo w  pam ięci 
trzech  ostatn ich  pokoleń i w okruchach w spo­
m nień sp isanych  i p rzekazanych  przez uczniów , 
św iadków  i uczestn ików . N ad  przeszłością jej 
przeszło dużo burz i dużo chwil jasnych  i św ie­
tlanych , jej dzieje, to dzieje zaw iązku najw znio­
ślejszych usiłow ań, pragnień  i dążeń a r ty s ty ­
cznych, to  jeden  z podstaw ow ych w ęgłów  po­
tężnego gm achu naszej sztuki.

A czkolw iek pierw szego zaw iązku k rak o w ­
skiej szkoły  sz tuk  p ięknych  szukać należy  w 
czasach najściślejszego so juszu  cechu m alarzy  
k rakow sk ich  z un iw ersy te tem  Jag iellońsk im , 
k tó ry  w  ro k u  1745 „przypuścił s ław etny  cech 
ten  do znaczenia sztuk  w yzw olonych11, to  je ­
d n ak  d la  h isto rju  m alarstw a może mieć znacze­
nie dopiero ok res sam odzielnego zaistn ienia 
szkoły. D atu je  się on od roku  1818, k iedy  s ta ­
tu t ,  u rządza jący  R zeczpospolitę k rak o w sk ą , 
zaprow adził p rzy  uniw ersy tecie  Jag iellońsk im , 
na  wzór nieco daw niej zorganizow anych szkół 
m alarskich przy  u n iw ersy te tach  w arszaw skim  i 
w ileńskim , posady  profesorów  rysu n k u , m alar­
s tw a  i  rzeźby.

T a k  więc un iw ersy te t Jag ie llońsk i sta ł się ko ­
leb k ą  i pa tro n em  szkoły, k tó ra  w  pierwszym 
sw ego istn ien ia  okresie n ierozerw alną z nim 
stanow iła  całość. Profesoram i m ianow ani zosta li 
Jó z e f P eszka  i Jó zef B rodow ski, jak o  nauczj7- 
cielc ry su n k u , a  N iem iec R ied linger do  n au k i 
rzeźbiarstw a. U niw ersy te t o d stąp ił na  pom iesz­
czenie szkoły  jednę w ielką salę w raz z przyle­
głym  pokojem , a  k ażd y  z profesorów  obow iąza­
n y  b y ł d aw ać .sześć lekcjjj tygodniow o. N a 
pierw sze urządzenie przyznano  sum ę 2000 zip., 
a nad to  co ro k u  sta łą  kw otę  1400 zip. ma "wyda­
tk i z potrzebam i szkoły  złączone. C ały budżet' 
szkoły  na r . 1817/18 wynosił 11.000 zip.

rieTWsi profesorow ie szkoły zarów no, jak o  
a rty śc i, ja k  i jako  nauczyciele  byli siłam i d rugo­
rzędnem u P eszka , uczeń D om inika E stre ich era , 
a .następn ie  Sm uglew icza i Lam pi ego w  W arsza­
wie by l-przedstaw icielem  m aniery  pseudoklasy- 
cznego sty lu  epoki. Sam średniej m iary  p o rtre ­
c ista* ) ' tw órczość sw ą ogran iczy ł do n iezby t 
u da tn y ch  prób h is to r jrz n c g o  m alarstw u, wzo­
row anych  na  Sm uglew iczu. Nie wuele też m ógł 
te j m iary  p rofesor polotu udzielić swoim ucz­
niom , tern w ięcej gdy  cała nau k a  w  szkole po­
legała  na  kopiow aniu k ilku  obrazów , będących  
w łasnością u n iw ersy te tu . C h arak te ry sty czn j7ni 
w tej m ierze - do p ierw szych  dziejów  szko łj 
k rak o w sk ie j przyczynkiem  je s t odezw a, z jaki, 
un iw ersy te t zw rócił się w  ow ym  czasie (to mto 
szkańców  K rakow a, upraszając  Guchowicństwi 
i obyw ateli o użyczenie szkole obrazów  do ko 
p iow ania. (£*• c* n -)-

*) Najlepszemi utworami Peszki są zdobiące sa 
le warszawskiego ratusza portrety Małachowskie! 
Potockiego, A. Czartoryskiego i Kołłątaja.

Rządca drukarni L. K. Górski.


